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Święty Piotr. 
Ustęp z historyi Kościoła. 
Prz ka. 6. 6 

Wątpię, czy który ze starozakonnych należy do 
_ czytelników „Niedzieli“, trudno też przypuścić, by 
jakiś kolonisia niemiecki, których nieliczna rzesza 
gnieździ się w naszym kraju i karmi owocami 
naszej ziemi, miał się lubować w rzeczach słowiań- 
skich i czytać polską gazeię. Będąc więc prze- 
konanym, iż tylko katolicy czytują „Niedzielę“, po- 
stanowiłem im objaśmó, dla czego się katolikami 
zowią i dla czego należą do katolickiego Kościoła. 
Wszyscy ci, co nie są bałwochwalcami, którzy 
w jakikolwiek sposób uwierzyli w Chrystusa ukrzy- 
żłowanego i Jego Ewangelię — zowią się „chrześci- 
Janami*. Stara to nazwa, bo sięgająca czasów, gdy 

Jeszcze Piotr św. żył i nauczał na ziemi. 
Mówiłem, że chrześcijaninem jest ten, kto 
W jakikolwiek sposób uwierzył w Chrystusa, a więc 
awangielik, luter, kalwin, baptysta, anglikański wy- 
*mawca ukrzyżowanego Pana, arjanin i wielu jeszcze 


innych zowią się chrześcijanami, lecz Żaden z tych 
chrześcijan katolikiem nazywać się nie może. Kato- 
likiem bowiem jest tylko ten, który wierzy maeno 
we wszystko, w co nam Pan Jezus wierzyć polecił, 
który używa wedle potrzeby siedmiu przez Chryslusa 
ustanow ionych Sakramentów świętych. Katolikiem jest 
ten, który wiernie i chętnie pozostaje i pozostać 
pragnie w wielkiej rodzinie chrześcijan, religię kato- 
lieką wyznającej, a ktorą my „Kościołem“ nazywamy. 

Kościołem więc katolickim, wa właściwem zna- 
czeniu nie zowie się owo miejsce i budynek, do któ- 
rego się zgromadzamy na modlitwę i oddawanie 
czci Panu Bogu, Lo taki budynek raczej domem Bo- 
żym, Pańskim, domem modlitwy się nazywa — przez 
Kościół zaś rozumieją się ludzie wierni, rozumie się 
całe społeczeństwo katolickie, pasterze z owieczkami, 
mszjscy wyznawcy Chrystusa. 

Nie” nazywają się Kościołem katolickim Tutera- 
nie, bo oni nie wierzą w całą naukę Zbawiciela, bo 
oni sobie uroili, że jest mniej jak 7 Sakramentów 
świętych, i co kraj, to inny mają zarząd, a Pismo 
Święte każdy po swojemu może Uumaczyć opacznie, 

Najważniejszą więc cechą do poznania Kościoła 
katolickiego jest właśnie zarząd przez Chrystusa 
ustanowiony. 

Aby to lepiej zrozumieć, zobaczmy, jak to Pan 
Jezus urządził. 

Wiadomo, że Zbawiciel nasz, pragnąc, aby nauka 
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Jego głoszoną i opowiadaną była po całym świecie, 
zawózwał na apostołów dwunasta mężów, którym 
wielkie dzieło nauczania poruczył, a pomiędzy któ- 
rymi był także Piotr Św. 

Nie był to mądry i wielki z pochodzenia czło- 
wiek. Poprostu był to rybak i syn ubogich rodziców. 
Ojciec jego, Jan, był także rybakiem i mieszkał 
w niezbyt od Jeruzalem oddalonej mieścinie, która 
się nazywała Betsaida, a leżała w ziemi Galilejskiej, 

Miał Piotr brala, Andrzeja, który już pierwej, 
należąc do uczniów świętego Jana Chrzeiciela, po- | 
znał Chrystusa i stał się Jego miłośnikiem. On to, 
powróciwszy raz do domu, odzywa się rozradowany 
do Piotra, który się Symeonem nazywał: „znaleźli- | 
śmy Mesyasza* — i zachęcał go, aby wraz z nim 
poszedł za Jezusem. 

Piotr poszedł, Pan Jezus, znając złote serce 
jego, odrazu go powołał i odrazu uczynił go za- 
siępuą swoim, nazwawszy go opoką: „Ty jesteś sy- 
nem Jana, ty zwany będziesz Cefas, to jest Piotrem, 
albo opoką*, | 

Gdy nadszedł czas zakładania kościoła, powołał 
go Pan do apostolstwa razem z Andrzejem, gdy ich 
siećmi i połowem ryb zajętych zastał, mówiąc do 
nich: „Pójdżcie za mną, a uczynię was, że się sta- 
niecie rybakami ludzi*. 

Wszyscy więc apostołowie mieli nauczać ludzi, 
jednak szezególniejszą władzę Pan Jezus włożył na | 
Piotra, mówiąc: „Tobie dam kłucze królestwa nie- 
bieskiego*. 


Tu cała pełność władzy Piotrowi nad Kościołem 
oddanej, a oznaką tego niejako były klucze. 
I nasz wielki kaznodzieja, Skarga, objaśnia, że 


dawniej, gdy kogo na urząd najwyższy obierano, 
klucza na niego kładziono. A i teraz, gdy w czasie 
wojny miasta poddają się, klucze najpierw wręczają 
monarsze, a ten oddaje takowe starszemu przełożo- 
nemu. Tak samo Pan Jezus klucze miasta Bożego 
Kościoła świętego, klucze Królestwa Niebieskiego 
oddał jednemu, którego najstarszym uczynił — to 
jest Piotrowi. 


Wielką więc władzę włożył Chrystus Pan na 
świętego Piotra, to też, aby lepiej przysposobić do 
tej pracy i do krzyża męczeńskiego, jaki go czekał 
i do cierpień, jakie miał w przyszłości znosić, Je- 
zus dobrotliwy umocnił go w wierze i sile widokiem 
pełnej swej Boskiej chwały. 

Oto bowiem na górze Tabor z dwoma innymi 
apostołami, Jakóbem i Janem, Piotr stał się swiad- 
kiem cudownego Przemienienia Chrystusa i tak był 
opromieniony szczęściem i radością, że radby był na 
zawsze tu pozostać. — Zawołał nawet do Jezusa: 
„Panie, dobrze nam tu być*. Piotrowi, jako naj- 
pierwszemu z apostołów, najpierw ukazał się też Pan 
Jezus po chwalebnem zmartwychwstaniu swojem, 
jakby wyróżniając go tym sposobem z pośród in- 
nych uczniów i apostołów. 


Ale i Piotr odpłacał się miłością Panu swojemu 
Góż-bo to była za miłość niezmierzona tego Piotra, 
gdy zobaczywszy zbójeów, chcących pojmać przezeń 
ukochanego Jezusa, nie pyta i nie zważa na ich 
liczbę, tylko rzuca się sam z mieczem, kaleczy Mal- 
chusa i ucina mu ucha. (O. d. n.) 


U naszych sąsiadów. 


Powiadają, że u nas pijaństwo kwitnie; prawda, mamy 
jeszoze aż za wiele pijaków u siebie, ale obok nich iluż znowu 
jest takich, co do ust nigdy wódki nie wezmą. Są już całe 
wsie, gdzie ludność wyrzekłszy się wódki, tak mało jej kupuje, 
że pomimo eałych swoich przebiegów, żyd nie mając co robić, 
drapnął z karczmy, w której siedzenie żadnego mu dochodu 
mie przynosiło. I wieś przez to jak w pióra porosła wkrótce 
w dobrobyt, rolnietwo się polepszyło, moralność wzmogła. | 
Najwięcej się do tego przyczyniło duchowieństwo katolickie 
obydwóch obrządków. W oświeceńszych i zamożniejszych 
zarazem klasach ludności, od których domagamy się jak naj- 
słuszniej dobrego przykładu, pijaństwa jest w ogóle bardzo 
rzadkie. Ża ktoś wypije kieliszek wódki lub szklankę piwa, 
Skoro tylko na tem poprzeatanie, tem więcej że to nawet nie 
todzień ma miejsce, tego za pijaka w żaden sposób przecie 
rachować nie można. Często powiadają: Panowie wino piją, 
— my tylko kiwamy na to głową, pytając się: A ileż razy 
do roku? — Dwa, trzy razy, a dziesięć razy, lo joż rzadko 
któremu z nich się zdarza. A ileż razy za to, co ów tak 
zwany Pan przez cały rok wina nie sprobuje, bo mu się taka 
okoliczność nie trafia, a przytem wino drogie, a tu ciężkie 
czasy i z każdym rokiem coraz to cięższe, to każdy się ściska 
jak może, żeby tylko wydatków niepotrzebnych nie robić; 
miałby kupować sobie wino, kiedy przy najlepszem gospo- 


daretwie, ledwie się komee z końcem związać może. Szczęścia 
wielkie, gdy się podatki zapłaci, gdy robotnik zostanie zaspo- 
kojony, Więc ogólnie powiedziawazy,, choć się jeszcze nie- 
poprawni pijacy u nas zdarzają, to jednak pijaństwo coraz 
się zmniejsza, tak że jeżeli kto z sąsiadów zarzuci nam tę 
wadę, jak to ciągle robią, temu odpowiemy: A na! zobaczmy 
też, jak to jast u was, którzy widzicie źdźbło w naszym oku, 
ale nie możecie dojrzeć belki w swojem, a przekonamy się 
że u waa nie lepiej. 

Weźmy naprzód naszych sąsiadów od Zachodu — Niem- 
ców. Rzadko spijają się wódką, to prawda, ale jednak lubią 
swojego „sznapsa* — i pewno żaden z tych poczciwców za 
kołnierz go nie wyleje, ale prosto w gardło. Mają oni tylko 
inny Sposób jak my picia wódki. U Polaka bowiem jest 
zwyczaj, że kiedy pije wódkę, to nigdy inaczej tylka od razu, 
jednym łykiem. Skoro to więc Niemiec widzi, powiada ża 
Polacy pijacy. A to dla czego? — Oto dla tego, że Niemiec 
kiedy sznapsa pije, to powoli, z przestankami, bo to taki jego 
narodowy zwyczaj. Czy jednak kto tsk lub owak pije, to 
wcale nie to stanowi pijańatwo, — lecz ilość jaką kto wypije. 
Pod tym zaś względem Niemiec, nważający się niby za trze= 
żwego, dorównywa Polakowi, którego ogłasza za pijaka. — 
Ale oprócz wódki Niemiec bardzo pospolicie pije piwo jeszcze | 


i tego sobie wcale nie żałuje i są okolice niektóre w Prusach, 
gdzie każdy dorosły człowiek tyle rocznie piwa wypije, ża 
żeby kto tę ilość razem w jedno miejsce zgromadził, io by 
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Niepoznani przyjaciele rolnika.*) | 


Żaden rodzaj stworzeń mie był, począwszy od najda- 
wniejszych czasów, przedmiotem tak licznych prześladowań, 
tak wielkiego, nieprzezwyciężonego wstrętu i nienawiści ze 
strony pana stworzenia, i to zarówno niewykształconego, jak 
wykształconego, lub przynajmniej roszczącego sobie prawa do 
wykształcenia, co płazy i gady. A jednak stworzenia te, 
z wyjątkiem krokodylów i wężów jadowitych, zupełnie są nie- 
winne i jedynie od matki natury pod względem powierzcho- 
wności po macoszemu wyposażone, 

Daremną jeat do dziś dnia niezmordowana praca bads- 
czów natury i przyjaciół zwierząt, którzy starają się przeko- | 
neć ludzi o nieszkodliwości naszych ropuch, żab, jaszczurek, 
a nawet chociaż w mniejszym stopniu, naszych niejadowitych 
wężów. 

Co się tyczy tych ostatnich, usprawiedliwić można czło- 
wieka, który z obawy przed jadowitym wężem, zabija ką- 
żdego napotkanego węża, nie umiejąc odróżnić niewinnego od 
jadowitego. Ohoćby nawet wszystkie węże, tak jadowite, jak 
nieszkodliwe, zniknęły z powierzchni ziemi, to jeszcze nie 
znehwiałaby się równowaga pomiędzy szkodliwemi a użyte- 
cznemi stworzeniami, a wreszcie życie jednego człowieka więcej 
jest warte niż istnienie wszystkich wężów. 

Inaczej się rzeczy mają z wszelkiemi innemi płazami, 
a mianowicie ze stworzeniem pośredniem pomiędzy wężem 
a jaszczurka; padaleem. Przez niego żaden jeszcze człowiek 
nie postradał życia, chyba z zabohonnej trwogi. Zupełna ich 
niejadowitość udowodnioną jest za pomocą licznych nauko- 
wych i praktycznych doświadczeń, Również znaną jest z je- 
dnej strony ich skłonność do unikania wszelkiej zaczepki, 
z drugiej zaś nadzwyczajna ich użyteczność. Czas też, aby 
niewinnie prześladowane i niejednokrotnie dręczone okrutnie 
'e stworzenia, staly się przedmiotem najiroskliwszej obrony, 
a nawet ochrony i przyswojenia. 

Ktokolwiek tylko zadał sobie pracy obserwować i kar- 


*) Podajemy ten artykał jako dopełnienie do artykułu o tępienia 
mrazy, drukowanego w zeszłym Nr. Niedzieli. 


mać na wolności, lub w niewoli ropuchę, żabę, salamandrę 
lub jaszczurkę, ten bez kwestyi się przekonał, jak nieocenio- 
mych sprzymierzeńców w walce z owadami posiada człowiek 
w tych zwierzątkach. 

Ropucha bezustannie jest głodna, chwyta ona i połyka 
prawie bezustannie przez cały przeciąg swego życia ; więc 
kto posiadał jedną tylko żabkę zieloną, ten wie, ile trudności 
sprawia właścicielowi jej wyżywienie. 

Średniej wielkości ropucha pochłania co godzinę 20— 
30 owadów i robaków, lieząe jednakowoż bardzo oględnie, 
to na wyżywienie jednej ropuchy na dzień potrzeba 3 tuziny 
dżdżowników lub 5 tuzinów much wielkich, 

Ropucha, skoro się najpóźniej w początku lipca rozwi- 
nęła, jako wyrosłe stworzenie, żre przez lipiec, sierpień i wrze- 
sień, t. j. przez trzy miesiące, czyli licząc miesiąc po 30 dni, 
przez %0 dni. Pożerając dziennie 36 robaków, albo 60 much, 
wytępi ona w przeciągu trzech miesięcy 3240 robaków, albo 
5400 much. 

Liczbę ropuch w kraju naszym trudno oznaczyć, ale 
przy dość częstem ich nspotykaniu, można sobię w przybli- 
żeniu wyobrazić ich działalność, a z tej działalności wniosko- 
wać o użyteczności innych przedstawiciel] tego samego ga- 
tunku stworzeń. 

Znaną też jest rzeczą, że angielscy ogrodnicy dawno 
już ocenili i zużytkowali użyteczność ropuchy. Hodują ją 
i pielęgnują starannie w swych ogrodach i oranżerynch. 
Handel też temi stworzeniami na targach Londynu i innych 
wielkich miast Anglii z dniem każdym większe przybiera 
rozmiary, a za wielkiego tego gatunku żarłoka płacą tam 
do 4 złr. 

Jest więc rzeczą rozumnego rolnika, ogrodnika i leśnika 
zwracać uwagę dorastającej młodzieży płci męzkiej, a prze- 
dewszystkiem żeńskiej, (bo kobiety zaprzysiężonemi są Wro- 
gami tych stworzeń), na użyleczność tych zwierząt i starać 
się wpoić współczucie do niesłusznie oczernionych i prześla= 
dowanyeh stworzeń. 

Cel ten bez kwestyi nia łatwo da się osiągnąć, ale 
współdziałanie przedstawicieli owych trzech wyżej wymienia- 
nych zawodów z nanczycielami, wiele zdziałać jest w stanie. 


REM 


Poak mógł na miej choćby łódką pływać. A przecież my 
Poacy w ogóle mało piwa pijemy, już przynajmniej dobrze, 
że na jednym trunku poprzestajemy. 
Nie dawno w Wiedniu zabłąkało się dziecko, jak to 
w łużem mieście często bywa. Był to piękny chłopiec, po- 
Tzącnie ubrany, koła sześciu lat mający, który nie mogąc 
trafi; do domu, gorżkiemi zalewał się łzami. Widząc to po- 
licymt, zbliża się do niego i powiada: Ozemu ty mały płaczesz? 
A bo nie mogę trafić do domu. 
A gdzież mieszkasz, na jakiej ulicy? — A kiedy nie 
Wiem odpowiada płacząc chłopiec. 
Policyant podumawsży trochę, pyta się znowu: 
lój cjciec pije piwo? 
Pije — odpowiada malec. Trzy kofie po obiedzie, a po 
lacji idzie codzień da piwisrni jeszcze. 
A któż mu przynosi piwo po obiedzie ? — A ja! od- 
Rekto dziecko. 
Czy wiesz jak się nazywa ten szynk i na której ulicy 
ay, zkąd piwo ojcu bierzesz? 
m Wiem — odpowiada chłopiec i wymienia adres szynku 
| 
| 


Qzy 


najdokładniej. — Policyant go wtedy bierze za rękę 
przyprowadza przed szynk wskazany, — Czy to tutaj? — 
| ta się chłopca, ale ten poznawszy awoje strony, z najwię- 
j radością drapnął do domu. 

I teraz przyjęto we Wiedniu za zasadę: że gdy się 
— dziecko zbłąkane, co nie może powiedzieć gdzie mieszka, 


to pytać się go o adres szynku, z którego ojciec piwo bierze, 
gdyż to zwykle wie, więc ułatwić może odszukanie rodziciel- 
skiego domu. 

Ale przypatrzmy się teraz naszym tąsiadom ze wacho- 
du — Moskalom. (i to już wszelką miarę przebrali, O każdej 
porze, powiada ich przysłowie, prawowieray Moskal, choćby 
o wschodzie słońca, może się tak spić, że aż miło, to jest że 
ani mogą, ani ręką nie ruszy. 

Jeden Niemiec, który 20 lat w Rosyi mieszkał, opowia- 
dał w towarzystwie, że nigdy mu się nie zdarzyło spotkać 
Moskala, żeby niósł flaszkę z wódką. — Czy być może, ra- 
wołali obecni, a przecież opowiadają że w żadnym kraju tak 
jak w moskiewskim nie kwitnie pijaństwo. — Nia zrozumie- 
liście mnie, odrzekł powoli Niemiec, wypuszczają z fajki kłąb 
za kłąbem dymu. Uo w Rosyi ogólnie kwitnie, to pijaństwo, 
pod tym względem nikt iiu nie dorówna. Żem zaś nigdy nie 
spotkał tam człowieka, oo by niósł fiaszkę z wódką, ta rzecz 
bardzo naluralna. Jeżeli Moskal wybiera się w drogę lub na 
polowanie, to bierze z sobą zwykłe wódkę niby na drogę. 
Zaledwie jednak wyjechał czy wyszedł, zagląda zaraz do 
Baszki raz i drugi i skutkiem tego zaglądania flaszka wypró- 
żniona. Z lego to powoda mówią, że niemożna Moskala 
w drodze spotkać z wódkę, gdyż on ją wytrąbi zawsze na 
początku swej drogi. 

4 jednak po gazetach swoich Moskale piszą, że nikt 
tak nie nadużywa wódki jak chłopy polakie. Doprawdy! — 

. 
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Niemniej niewykorzeniony przesąd, jak przeciwko pła- 
zom i gadom, panuje także wobec iunego gatunku zwierząt 
a mianowicie wobec sów. 

Nieszczęsne te stworzenia, znienawidzone dla dziwaczne- 
go ich wyglądu i życia nielubiącego swlatła, jako też dla 
mało w rzeczy samej melodyjnego a często straszliwego krzyku, 
którym skora zmrok zapadnie, napędzają irwożliwym ludziom 
przestrach i przeczucie śmierci, są przedmiotem prześladowa- 
nie ze strony wszystkich innych ptaków; najwięcej jednak 
nienawidzi ich człowiek i zabija bez miłosierdzia, skoro się 
w jego moc dostaną. 

Jest, to postępowanie w najwyższym stopnia nierozsądne; 
szkodę też odczuwa najpierw ssm człowiek, Zuprłoie zaś nie 
do usprawiedliwienia jest dopuszezanie się tukiego nierozsądku 
ze strony ludzi wykształconych. Każdy roluik, który pray- 
gwoździ żywą sowę do wiót stodoły, powinien za dręczeuie 
zwierząt surowo być ukurany, jeśli własne jego poczucie nie 
wykazuje mu brzydoty lakiegn ezyna. 

Wszystkie sowy są nirzmordowanemi, żarłocznemi ra- 
busiami, wychodzącem: po większej części w noey, niektóre 
jodunkowoż 1 we dnie na łowy idą; zdobycz zaś ich, z wy- 
jątkiem największego przedstawiciela ich gatunku: puchucza, 
sianowią przeważnie myszy. 

Puszczyk potrzebuje do dziennego swego pożywienia 
co najmniej czterech imyszy, czyli w rok 1460 myszy; zwykle 
jednakowoż pożera on ich więcej, pięć, sześć, a nawet siedem 
Bziuk dziennie, obok znacznej liczby żuków. A zwłaszcza ten 
tak pożyteczny gatunek sów najwięcej prześladujemy, ponie- 
waż do nieh przywiązany jest przesąd. iż straszliwym swym 
krzykiem wolają dusze ludzi, na śmierć przeznaczonych. 

W odrhodarh jednej pary puszezyków, zamieszkujących 
przez 16 miesięcy ruiny jakiegoś domu, znalazł pewien mie- 
mierki badacz natury G4.000 lebków myszy. Inay znów 
zoolog znaluzł w żołądku zabitej sowy leśnej 75 wielkich 
gąsienic. 

Liczby te lepiej niż wszelkie słowa przemawiają za tem, 
że sowy a mianowicie łowiące myszy, o wiele są użyteczniej- 
8ze od kotów, że przeto czas najwiętszy, aby zginęło wreszcie 
nierozsądne ku tym ptakom uprzedzenie. (C. d. n.) 


najgorszy pijak pomiędzy naszym ludem, jeszczeby się mógł | 
uczyć pijuństwa u Moskali. | 

Pełno też z tego powodu anegdot uciesznych. Opowia- | 
dają, jak raz świeżo przybyły do naszej Polski Moskal wszedł 
zaraz do szynku, a zobaczywszy jak żyd, sam nie pijąc, sprze- 
dawa? innym wódkę, z uajwiększem oburzeniem zawołał: 
Ot pudlec! — Żebym to ja miał tyle wódki, jabym z mej 
nikomu ani kropli nawet na lekarstwo nie sprzedał, jabym 
ją sam wypił! 

Ot świeżo teraz zdarzyła się taka historya dwom przy- 
jaciołom Moskalom : 

Było dwóch młodych ludzi, którzy ukończyli razem 
szkoły, a potem uniwersytet w Petersburgu, przyjaźniąc się 
bardzo z sobą. Po ukończeniu jednak edukacyi los, jak to 
zwykle bywa, rozdzielił tych młodych przyjaciół i rozrzucił 
ich daleko od siebie. — Piotr jeden z nich musiał daleko 
pojechać, gdyż mu się trafił bardzo korzysty zarząd dużego 
majątku aż za Kazaniem pod syberyjską granicą. Drugi z nich 
Arlim pozostał w Petersburgu, gdzie był urzędnikiem. Młodzi 
przyjaciele pisywuli często do siebie i pragnęli się z sobą 
znown kiedyś zobaczyć, aby pogawędzić o dawnych czasach, 

o latach wspólnie epędzonych na studenekich ławkach, — Piotr 
zapraszał eiągla w listach Artima, pisząc: Przyjeilź bracie, 
oto lak długo już nie widzieliśmy się z sobą. Powodzi mi 
się dobrze, będziesz miał wszystko, czego dusza zapragnie. 


Sprawy krajowe. 
Sejm krajowy. 

Posledzenie z dula 21. Września. 

Zujmowano się przeważnie pierwszem czytaniem różnych 
sprawozdań i wniosków: 

Poseł Skarszewaki wniósł o polecenie do Wydziału kra- 
jowego, aby się zajął próbamı z fubrykucją dachów ognio= 
trwałych. 

P. Struszkiewicz i Langia o zasiłek dla produkcyi na- 
blatu. 

Uchwalono, aby wybrać komisyę dla wykupna propina- 
eyi z 25 członków. 

Dalej czytano Sprawozdanie Wydziału kraj. o obwało- 
waniu Wisły w powiecie Taruobrzegskim, sprawę utworzenia 
nowego sądu w Rybotycznch — sprawę sprawdzenia nowych 
posłów w Stanisławowie, Jarosławiu, Przemyślu i Rudkach 
i uznano ważonść wyboru posłów Bartoszewskiego, Bilińskiego, 
Pizy wyborze hr. Linekoruiskiego poseł Antoniewicz czynił 
różne zarzuty, głównie ten, że starosta w Rudkach mięszał 
się do agilacyi wyborczej, ale mimo to wybór hr, Lanckoroń= 
skiego nzosno za ważny. 

Poseł Frachtman uzasadniał awój wniosek względem 
uchwalenia projektu nowej ustawy gminnej dla 31 miast 
większych. 

Poseł Merunowicz objaśniał swój wniosek o rozważeniu 
środków przeciwko próżninetwu i włóczęgostwu, bo wiele jest 
takich włóczęgów, których po kilkadziesiąt razy w ciągu roku 
szupasowano uaturalnie i żywiona kosztem kraju. 

Poseł Badeni Stan. wnosił, aby Wydział krajowy po- 
wtórnie przedłożył ustuwę o stosunkach pruwnych nauczycieli, 
ua zeszłorocznym sejmie uchwalong. a która z powodu dro- 
bnych usterek uie uzyskała Najwyższej snukcyi. 

Posiedzenie z dnla 2L. Września. 

Poseł Żuk Skurszewski stawia naglący wniosek, abr 
Wydział krajowy przedsięwziął próby z ogniotrwałemi masami 
do pokrywania dachów, wynalazku Ciepanowskiego, i na ter 
przeznaczył 500 zł. 

Sejm nie uznał tego wniosku za nagły, ta jest żety 


Przyjedź choć na dni kilka. — Artim obiecywał ciągle, 118 
jakoś nie mógł się wybrać, bo to i droga była daleka. 
Nakoniee po dwunaslm latach rozłączenia sią, w:iął 
Arlim urlop i wyjechał do przyjaciela na wieś za Kaznń, ra* 
chując sobie, że po polrąceniu czasu na drogę tam i mpos 
wrót, będzie mógł w domu Piotra dni ośm zabawić. Pogadść 
była pizepyszna, więc podróż odbywała się przyjemnie, nae 
przód koleją, potem statkiem parowym po Wołdze, a w kiet 
pocztą na miejsce. — Juk każdy czlowiek, który dlugo v dus 
żem mieście mieszkał, skoro się raz znowa na świeże powie" 
trze wydobędzie, raduje się i jest mu wszystko ca spotkij 
jakby nieznaną nowością, tak i Artim ciesząc się widokiel 
pól i lasów, w najlepszym bumorze myślał tylko o ten, Q 
uściska swego przyjaciela, jak mu opowie co porabiał przeł 
te dwanaście lat niewidzenia się, i jak się znowu dowie, ch 
się z Piotrem przez te lata działo. Wsród tych marzeń pół 
dróż zeszła i oto Artim zajechnł przed dom awego przy acielk 
którego jeszcze z Petersburga poprzednio o swych odwiedźl 
nach listownie zawiadomił, 
Nie zastał jednak Piotra w domu, tylko go stary slug 
powitał i powiedział: Pan mój niecierpliwie oczekiwał Pa! 
skiego przybycia, interesa go jednak zmusiły, że musiał 
pobliskiego miasteczka wyjechać rano, lecz za parę gusl 
wróci. Tymczasem mój pan prosi, nby się Pun rozgośći 
i jego dom za swój własny uważał. Wkrótce przyniosą Śnie 


— 317 — 


Zaraz o nim prowadzono rozprawy, ale żeby go traktowano 
Podlug zwykłego porządku, 

Wniosek Rządn o zmianie przepisów co do używania 
prywatnych ogierów jako liceneyonowanych odesłano do ko- 
misyi kultury krajowej. 

Potem poseł Żuk Sksrszewski objaśniał swój wniosek, 
aby Wydział krajowy postarał się wprowadzić i rozszerzyć 
w kraju wyrób fuleowanych dachówek. Wniosek ten odesłano 
do Wydziału krajowego jako komisyi, aby zdał sprawę sejmowi. 

Tuk samo poseł S,ruszkiewicz uzasadniał swój wniosek, 
aby polecić Wydziałowi krajowemu przedłożyć Sejmowi stoso- 
wne wnioski eo do organizacji i popierania rozwoju przemysłu 
nabiaławego. Wnłosek przekazano komisyi kultury krajowej. 

Wybrano komisyę z 25 członków celem rozpatrzenia 
projektu o skupie propinacyi w kraju naszym, który Rząd 
złożył Sejmowi. 

W końcu poseł br. Wład. Koziebrodzki wniósł, aby Sejm 
uchwalił ustawę o tępieniu myszy. 

Na posiedzeniu tem hy? obeeny J. E. baron Ziemiał- 
kowski, e. k. Minister przybyły z Wiedma. 

Posiedzenie z dnia 25. Września. 

Rząd złożył objnśnienia do projektu wykupna propinacyi. 

Poseł Romańczuk i inni poslowie ruscy postawili 
wniosek o wezwania Rządu, aby przy gimnazynch w Stanisła- 
wuwie lub Kołomyi, w Tarnopolu albo Brzeżanach zaprowa- 
dził klasy parnlelne z wykładowym językiem ruskim; — dalej 
Żeby seminarya nauczycielskie we wschodniej części kraju 
przeważnie miały charakter ruski, ı wreszcie aby w niektórych 
miastach jak Tarnopol, Stanisławów, Suryj, Kołomyja, Śnia- 
tye itp. zaprowadzono 4 klasowe szkoły ruskie, na eo otwiera 
się kredyt 3000 zł. 

Uslwalono dla m. Brzeżan prawo ustanasiania opłat 
ad psów. 

Dulej uchwalono salatut dla szkoły wzdzinłowej żeńskiej 
w Tarnowie. OJ przyszłapo roku mieć ona będzie 4 klasy 
i kursa uzupelninjące nauki praktycznych robót kobiecych 
i innych. Kasztan utrzywania szkoly punoszą et, co dutych- 
czas utrzymywali szkułę wydziałową, z dodatkiem przez gminę 
m. Tarnowa 1060 zł. rocznie. 


danie. — Artin też, jak zwykle po podróży, przebrał się i za- 
siadł do stołu, na którym między inneni stanęły dwie bu- 
talki „oczyszczonnoj”, jak Moskale wódkę nazywają pieszczo- 
tliwie, i lulerz z kwaszonemi ogórkami, które oni poczytują 
za niezrównaną przękąskę pa wódce, 

Po drodze apetyt dobry, więc leż Artim jadł dobrze, 
popijuł jeszcze lepiej, zakasuł kwaszonemi ogórkami i wypy- 
tywał się o wego druha, — lecz wkrótee głos mu się jukoń 
urywał, coś bełkolał niewyruźnie, zsuwał się z siedzenia, 
w końcu zrobił jeszcze porę niepewnych poroszeń i dał nura 
pod stół, gdzie już ani ręką, ani noga nie ruszył. 

Bilary sługa Iwan, wiedząc z praktyki długiej, co robić 
należy, gdy buryń (pan pa moskiewsku) po wypiciu dwóch 
flaszek oczyszczonnoj spocznie pod stołem, zawoławszy sobie 
do pomocy drugiego, wyjął burynia o świecie niewiedzącego 
z pod stołn, rozebrał i zaniósł do łóżka, 

W godzinę potem nudjechał rządem. Ucieszył się nad- 
zwyczujnie z przybycia przyjaciela i widząc, że nawet mowy 
być nie może o jego przebudzeniu, zasiadł do stałn i kazał 
obind podawać, przyczem przyniesioua także dwie butelki 
wódki, bo jak rządca ulrzymywał, jest to miara sprawiedliwa, 
akurat jakby ułał, wystarczająca dla człowieka z północy, gdy 
do obiadu zasiądzie. A potem dwie flsszki wódki — pół 


garca — alboż to tak wiele znowu, to chyba dla Niemca lub 
Francuzi, ale dla prawowiernego człeka nic niema za wiele. 
ep. = (Dot. nast.) 


Poseł Madejski przedkłada budżet szkolny na r. 
1889. Razem wydatki na ten cel wyniosą po potrąceniu do. 
chodów kwotę 654.528 zł. lo jest przeszło o 70.000 zł. wię- 
cej, niż w roku bieżącym. 

Przy rozprawie poseł Badeni poruszył sprawę regular- 
nego wypłacania pensyi nauczycielom, a komisarz rządowy 
zapewnił, że wszystkim starostom wydano surowe polecenie, 
aby nad tem czuwali, Poseł Zoll wnosił, aby książki szkolne, 
bezyłutnie dawane niezamożnym uczniom, rozdawano na po- 
czątku roku szkolnego, 

Rząd wniósł nowy projekt o płacach katechetów przy 
szkołach ludowych. 

Następne posiedzenie Sejmu będzie we czwartek, a za- 
tem sprawozdania z niego, już w tym Nr. dać nie możemy. 

Jubileusz cesarskl. Ponieważ dzień 2. grudnia b. r., 
t. j. dzień rovznicy ezierdziestoletniego jubilenszu punowania 
cesarza Frunciazka Józefa, przypada na niedzielę, przeto 2a- 
rządził Minister oświaty, aby celem urządzenia uroczystego 
obchodu jubileuszu we wszystkich publicznych szkołach ludo- 
wych, średnich i przemysłowych, dnia 1, lub 3, grudnia nie 
była udzielaną uauka. Obchód uroczysty tego dnia polegać 
będzie nn uroczyetem nnbożeństwia z udziałem wszystkich 
członków ciała nanezycielskiego, a tam, gdzie to będzie mo- 
żebnem, także i na osobnyra obehodzie szkolnym. 

Urzad pocztowy w Wujutyczach, rozporządzeniem 
e. k. Mimsterstwa handlu przeniesiony został za wsi Wojn- 
tycze na sticyę kolejawą Nadyby- Wojuiycze. 

Subwencya. Donieśliśmy, że Minister oświaty posta- 
nowi} urządzić w półroczu zimowem r. 1888;9 przy pańatwo- 
wej szkole przemysłowej w Krakowie, kurs dla nanczycieli 
uzupełniających szkół przemysłowych, na który przyjętych 
być ma 15 do 20 kandydatów. Owoż na utrzymanie frexwen- 
tantów tego kursu w Krakowie przeznaczył Wydział krajowy 
zasiłek do wysokości 3900 zł. 

Wpisy do zakopańskiej szkoły przemysłu drzewnego 
odbędą się w dniach 1., 2. i 3. pażdziernika. Warunki przy- 
jęcin są: Kużdy uczeń zplaszający się do tej szkoły fichowej 
musi się wykazać: 1) Świadectwem szkolnam z ukończonej 
nunki w szkole ludawej z dobrym postępem; 2) metryką 
chrztu; 8) zezwoleniem pisemuem rodziców lub opiekuna do 
wstąpienia do szkoły i wreszcis musi być fizycznie należycie 
rozwiniętym. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 
Kolka u koni. 

Wszelkie bole, występujące nagle, gwałtownie, 
ustające chwilami a potem znowu wracające, wycho- 
dzące z zołądka lub kiszek, zowią zwykłe kolką. 
Przyczyna ich najbliższą jest kurez, alho niemożność 
popchniecia dalej zatwardziałości (kału, gazów itp, 
albo wreszcie zapalne podraźnienie. Zawsze przy- 
łącza się do tego opóźnienie w oddawaniu kału 
(i moczu), w końcu zatwardzenie. Z początku nie ma 
gorączki, wkrótce jednak gorączka i oznaki zapalenia 
przyłączają się. — Zdarza się najczęściej u koni 
i przedstawia u tych zwierząt większe riebezpieczeń- 
stwo jak u inaych. 

Choroba ta występuje nagle, bez wszelkich zna- 
ków poprzedzających i zaraz z początku odznacza się 
uslającemi chwilowo i znowu powracającemi bolami 
brzucha. Bole te objawiają się przez niespokojność, 
rozdraźnienie, drepianie, grzebanie przedniemi no- 
gami, podgisanie pod brzuch nóg tylnych, oglądanie 
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się i chwytania za brzuch zębami, machanie niespo- 
kojne ogonem, częste pokładanie się i wstawanie ; 
w wyższym stopniu: rzucanie się na ziemię, tarzanie 
z pozostawaniem przez dłuższy czas na grzbiecie, 
z nogami kurczowo pod brzuch podciągniętemi, przy- 
tem jęczenie i stękanie. Jednocześnie obecne są: par- 
cie i wydymanie się do wydania kału i moczu, co 
zwykle pozostaje bez skutku; z początku odejdzie 
jeszcze kilka twardych brył kału z trudnością, póź- 
niej następuje zatwardzenie. 

Rzadko przychodzi do oddania moczu, a i w tym 
razie mocz odchodzi w małej ilości kroplami. Chęć 
do jadła i napoju zupełnie ustaje. Ozasami w chwi- 
lach wolnych od bolu przyjmuje koń nieco poży- 
wienia, ale tylko chwilowo, później nie przyjąć nie 
chce. 

Najczęstszemi przyczynami kolki są wewnętrzne 
i zewnętrzne zaziębienie, jak np. zimny napój, pasza 
szronem pokryta, przeciąg powietrza, nagłe prze- 
moczenie od deszczu itp. niekiedy draźnienie wsku- 
tek użytych pokarmów n. p. chciwe jedzenie, nad- 
psuty lub szkodliwą rosą okryty pokarm i t.p. Przy 
pogodzie wilgotnej i chłodnej, jako też przy nagłych 
zmianach pogody, w ogóle gdy panują inne choroby 
z zaziębienia, pojawianie się kolki jest dosyć częste. 
U niektórych zwierząt powtarzają się kolki bardzo 
często i to z najlżejszej przyczyny. 

Każdy napad kolki uważa się, i to dosyć słu- 
Sznie, za chorobę niebezpieczną, bo ostateczny koniec 
choroby nie da się nigdy w początkach przepowie- 
dzieć na pewne. Niektóre rodzaje kolki skompliko- 
wanej są zawsze zagrażające życiu, ale i kolka zwy- 
czajna może w dalszym przebiegu sprowadzić przy- 
padłości grożące Śmiercią. 

Leczenie w ogólności zależy na złagodzeniu bo- 
leści, i sprowadzeniu odchodów, co najczęściej na 
jedno wychodzi; później należy zapobiegać zapale- 
i złym następstwom jak pęknięciu, powikłaniu 
niu kiszek itp. 

W ogóle polecić można następujące postępowanie: 

1) Wewnętrznie: Z początku choroby letnie za- 
dane zaparzenie z rumianku lub bzu, albo też odwar 
kleisty (siemię lniane) około 1 funta w połączeniu 
z solą glauberską, lub angielską (50—100 gramów 
czyli 4—7 łótów), Lekarstwo to, w razie potrzeby, 
zadaje się eo pół godziny, ale z początku tylko 2—3 
razy, a potem oczekuje się na skutek. 

2) Zewnętrznie: Silne nacierania całego ciała 
wiechciami ze słomy, szezególniej zaś brzucha i nóg 
nakrycie wełnianemi derami, potem wcieranie w brzuch 
olejku terpentynowego samego albo w połączeniu ze 
spirytusem, po kilka łutów na raz, powtarzając €O 
godzina lub dwie. 


3) Oczyszczenie kiszki odchodowej za pomocą 
ręki posmarowanej oliwą, później lewatywy z wody 
mydlanej, albo z mydła i soli z wodą lub rumian- 


kiem. Przy uporczywem zatwardzeniu, dają się le- 
watywy z zimnej wody albo kleistych odwarów. 

Umiarkowany ruch stępo lub małym kłusem, 
przez eo przyspiesza się wypróźnienia i pobudza ki- 
szki do działalności; a zarazem ruch umiarkowany 
zapobiega rzucaniu się konia na ziemię; przy gwał- 
townych bolach nie należy tego środka stosować. 
Upuszczenie krwi nżywane bywa przez wieśniaków 
zaraz z początku choroby. Jest ono potrzebne do- 
piero przy rozpoczynającem się zapaleniu, gwałtow- 
nej kolce kurczowej i przy wielkiej nieregularności 
w obiegu krwi n. p. przy przerywanym pulsie, upusz- 
czenie 4—5 funtów krwi jest prawie zawsze wystar- 
czające. 

Lekki szybko przemijający napad kolki nie po- 
trzebuje leczenia następnego; w ogóle po powrocie 
konia do zdrowia należy być przez kilka dni bardzo 
ostrożnym z karmieniem i pojeniem, pożywienie po- 
winno być zawsze lekko strawne i w niewielkiej na- 
raz ilości zadawane; lepiej często, a po trochę; po- 
jenia zimną wodą należy też wystrzegać się. 

ZE ŚWIATA. 

W Wiedniu bawił książę Walii, następca tronu an- 
gielski, a obecnie król grecki. Cesarza niemieckiego spodzie- 
wają się dnia 3. października, ale z powodu żałoby po zmar- 
łym Fryderyku wielkich przyjęć nie będzie. 

Gazety wiedeńskie uprzedzają, że mimo podniesienia 
opłat od spirytusu i cukru nie obejdzie się w roku przyszłym 
bez niedoboru, bo powiększyły się bardzo wydatki na cele 
wojskowe. Skutkiem tego nie można myśleć o tem, aby ja- 
kiebędź podatki zniżono. 

Ministrowie Sprawiedliwożci i Spraw wewnętrznych, w9- 
dali rozporządzenie mające na celu zapobieżenia dobrowol- 
nym lieytacyom gruntów włościańskich ; tak urzędy polityczne 
jakoteż i gminne mają nad tem cznwać. Dotąd nie mamy 
szczegółów tego rozporządzenia, dlatego ograniczamy się tylko 
na wzmiance, a później damy o tem bliższa wyjaśnianie. — 
Również wydały ministerstwa rozporządzenie, aby do ałużby 
rządowej nie przyjmowano praktykautów bezpłatnych, ale 
w miarę potrzeby takowych, udzielano im płacę. 

Z Rossy! donoszą, że car bawi pod Skierniewicami 
w Królestwie Polskiem i poluje. Dalej, że manewry wojskowe 
pad Elizawetgradem zupełnie się nie udały, że Baok wło- 
ściański w Królestwie polskiem mają otworzyć w liatopndzie, 
ale ich warunkach będą pożyczki, nie wiadomo. Zdaje 
się, że dążeniem władz będzie zakupywać dobra szlacheckie i 
osadzać w nich przybyszów z głębi Rosayi. Toż samo robią 
Niemcy w księstwie poznańskiem, aby tylko miejscowy lud 
polski pomięszać z Niemcami. 

Gazety niemieckie ogłaszają urywki z pamiętników zmar- 
łego cesarza Fryderyka, z których pokazuje się, że gdyby 
był dłużej panował, ludność Niemiec i wolność wieleby zy 
skały. Rząd pruski ogłasza, że wiele z tych pamiętników jest 
fałszem, dlatego dochodzą zkąd ja gazety wzięły i kto je dał 
do druka. 

W Bułgary! spokojnie, spodziewają się też i po zje- 
ździe br. Kalnokiego z Bismarkiem t z hr. Orispim ministrem 
włoskim, coś stanowczego w tej sprawie na korzyść Bułgarów 
nastąpi. 

Z Paryża donoszą, że Rossya zaciąga tam pożyczkę 
100 milionów rubli, dlatego też kura rubli idzie w górę i dziś 
płacą 1 zł. 30 ct. za rubla papierowego. 


Jenerał Boulanger lak gdzieś zniknął, że nikt nie 
wie o miejscu jego pobytu 1 wszystkich to zaciekawia. 

Bracia cara odwiedzili sułtana tureckiego w Konstanty- 
nopolu, który ich z wielką uroczystością przyjmował. Udadzą 
się oni stamtąd do Palestyny celem zwiedzenia św. grobu 
pańskiego. 

Lwów 27. wrseśnia. Posłowie sejmowi ruskiej narado- 
wości zwołują powszechny wiec Rusinów do Lwowa na dzień 
11 października, na którym będą omawiane następujące spra- 
wy: 1) obecne położenie Rusinów, eo nam dolega i czego 
Big domagamy, 2) nowa ustawa drogowa, 3) ustawa propina- 
cyjna. W odezwie swej do Rusinów ziemi halickiej wydanej, 
narzekają posłowie na zaniedbanie języka ruskiego, zajmowa- 
nie urzędów wpływowych przez obcych (tj. przez Polaków), 
że Jud ruski ponosi wszelkie ciężary, podatki i rekruta, a nie 
ma równych praw, aui równych korzyści z Polakami. 

Również biskupi obrządku greckiego zwołują synod pro- 
winceyonalny, lecz jeszeze terminu zwołania nia oznaczono. 

— Sprawa wykupna propinacgi w sejmie tępo idzie. 
Właściciele žalą się, że im mało cheg zapłacić, inni są prze- 
ciwni temu, aby kraj brał na siebie odpowiedzialność za po- 
Życzkę i zajmował się wydzierżawianiem propinacyi. Woleliby 
wszyscy, aby proplnacyę odrazu znieść, a podwyższyć opłatę 
konsumeyjną od spirytusn i tem dług spłacić. 


Nowiny z kraju. 

O pobycie Arcyksięcin Rudolfa na łowach z Pod- 
lutego piszą: Arcyksiążę udał się z Krechowiec na łowy do 
mielkieh lasów metropolitalnych, dzierżawionych przez hra- 
biego Artura Potockiego, we wtorek przed godziną 8 wieczo- 
rem. Przed ekwipażem Areyksięcia jechali konno dwaj bojki 
z płonącem łuczywem w rękach. Noc była piękna, księży- 
towa, lecz chłodna. Podróż do Podlutego trwała 3 godziny. 
Po krótkim spoczynku, o godz. 3. rano wyruszył Arcyksiążę 
2 swą drużyną na łowy. Pierwszy dzień nie przyniósł pożą- 
danego rezultatu. Napotkano wprawdzie na gromadkę siedmiu 
jeleni, spłoszone jednak przedwcześnie, rozleciały się Da wszy- 
stkie strony. Dopiero czwartek okazał się pomyślniejszym. 
Dostojny myśliwy ubił tego dnia rosłego jelema. W nocy 
2 czwarlku na piątek zapędził się Areyksiążę tak daleko w las, 
Że musiał moe spędzić w Kolebie. Hr. Artur Potocki kazał 
Da przyjęcia dostojnego gościa wystawić piękny pawilon my- 
Śliwski ı sprowadził muzykę cygańską złożoną z 24 grajków. 

Za Perehińskiem ustawiono tryumfalną bramę na dro- 
dze, którą Arcyksiążę odjeżdżał z łowów, wzdłuż drogi zać 
Ustawi? się lud wiejski w liczbie około 2.000. Na powitanie 
Arcykaięcia jawi? się także starosta doliniański, pan Ciszka, 
Marszałek rudy powiatowej p. Witosławski, wreszeie w imie- 
niu kleru ks. Lewicki z Niebyłowa. Arcyksiążę z wszystkimi 
tymi panami uprzejmie rozmawiał. Następnia zwrócił się Ar- 
tyksiążę do wójta z Perehińska Dmytra Andnjczuka i zapy- 
tat go po rusku: Wy wijt? a gdy wójt powitał go, życząc 
Azczęścia, odpowiedział znów po rusku: „Diakuju! Daj Boże 
1 wam!“ 

W Świątnikach dokonano d. 21. p. m, uroczystego 
Otwarcia szkoły fachowej ślusarskiej, w obecności ka. biskupa 

unajewskiego, reprezentanta oświaty Dr. K. Linda, repre- 
tentanta Wydziału krajowego Dr. Weigla, prezesa rady pow. 

E Konopki, jakoteż starostów, Kurukowskiega z Wieliczki 
1 Beneszka z Myślenie. 

O gndz. 10. rano biskup poprzedzony orszakiem dzie- 
Wezet, sypiących kwiaty pod nogi, udał się po modlitwie 
è kościuła do budynku, gdzie się mieści szkoła postępowego 
Insarstwa, opmtczóma parowerei motorami, maszynami i trana- 
Mieyami. Budynek również ozdobiony był flagami. Ks, biskup 
Sdmówił modlitwę I poświęcił budynek. 

Po ukończeniu modłów, wygłosił dyrektor zakładu pan 
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Kazimierz Bruchnalski, inżynier, dawniej asystent katedry 
mechaniki na politechnice lwowskiej podziękowania, na które 
Dr. Lind odpowiedział zapewnieniem, iż rząd i nadal szkole 
tej i przemysłowi przychyloym będzie. 

Wszyscy zebrani udali się następnie do kościoła na na- 
bożeństwo celebrowane przez ks. biskupa. Straże ogniowa 
z Mogilan i Świątni:. pod dowództwem naczelników pp. Gar- 
bowskiego i Słomki, tworzyły szpaler po obu stronach bisku- 
piego baldachimu. Po nabożeństwie przemówił ksiąd z biskup, 
zachęcając zpromadzoną ludność do pracy i zgody, do dawa- 
nia dobrego przykładu, oszczędności i miłości własnego sioła, 
oraz wdzięczności dla tych, którzy się do urządzenia zakładu 
przyczynili. W końcu udzielił biskup pasterskiego błogosła- 
wieństwa wszystkim obecnym, oraz Ministrowi oświaty i jego 
rodzinie. 

Wszyscy dostojnicy udali się z kościoła do dyrektora 
p. Bruchoalskiego, gdzie zasiedli do wspólnej uczty. 

Eżycie broni przez żandarma. W Nisku d. 20 bm, 
popołudniu trzej włościania z Cholewianej góry, będący w sta- 
nie podebmielonym, wyprawiali burdy po szynkach, a gdy 
wezwany celem interwencyi, przypadkowo przechodzący wach- 
mistrz miejscowego posterunku żandarmeryj, zatrzymał umy= 
kających już ekscedentów i usiłował sprawdzić ich nazwiska, 
stawiali mu oni czynny opór. Mianowicie Marcin Sudoł, ab- 
szytowany podoficer ułanów, nietylko ustnie znieważył żan- 
darma, ale usiłował go uderzyć. Wachmistrz wtedy dobył 
pałasza i ciąż Sndoła dwukrotnie w głowę i twarz. Śledztwo 
sądowe, jakoteż ze strony komendy e. k. żandarmeryj, jest 
w toku. 

Trzydziestu kilku wyborców włościańskich z powiatu 
Jasielskiego, ogłosiło protest w gazecie „Przegląd“, przeciw 
artykułowi pisma ludowego „Pszezółka*, które ieh nazwało 
zdrajcami własnej sprawy. Oświadczają tedy, że nie głoso- 
wali za hr. Mycielskim z przekupstwa, lecz z przekonania, 
albowiem przeciwnego kandydata nie znali, a woleli głosować 
na znajomego. 

Br. Herman Ilirsch, znany filantrop w Paryżu, nade- 
słał na ręce p. Klaermanna we Lwowie sumę 20.000 franków 
na pogorzelców miasta Tarnobrzegu. Zapomogę tę rozdzielił 
starosta miejscowy osobiście pomiędzy pogorzelców na pod- 
stawie spisów, udzielonych mu przez zarząd tarnobrzeski izr. 
gminy wyznaniowej. 

Emigracys. W ubiegłym tygodniu przytrzymano na 
dworcu kolei w Krakowie 5 włościan, pochodzących z Karli- 
kówki i Wali Piotrowy, powiatu sanockiego, na wychodztwie 
do Ameryki, Ponieważ rzeczeni włościanie nie wykazali się 
wystarczającemi funduszami, oraz potrzebnemi legitymacyumi, 
które za zbyt wysoką cenę od pisarzy gminnych nabyli, 
przeto zwrócono ich do miejsc przynależności. 

Pożar łasu. Z powodu nieostrożnego roznięcenia ognia 
w polu przez pastuszków, przy panującej poausze zajął się 
las dworski w Sławentynie, pow. podhajeekiego, który sze- 
rząc się zniszczył 20 morgów młodziku w dziale zwanym 
„Ożydów*. Strata da się oznaczyć dopiero z wiosną, Docho- 
dzenia zarządzono. 

Rożar. Spaliło się w Chwatowie, ćwierć mili od Oleska , 
przeszło 20 chałup z zagrodami, kilka sztuk bydła i mnóstwo 
owiec. Dwadzieścia kilka rodzi zostało bez chleba i dachn, 
Przyczyną pożaru był przesąd; jedna z kobiet chcąc, by krowa 
jej więcej mleka dawała, poszła do swej stajni i kadziła ją 
ziołami, w skutek czego wszczął się pożar. 

— Dnia 7, b. m. wydaliły się pokryjomu z domu ro- 
dzicielskiego dwie urodziwa córki Kalmana Litmana, właści- 
ciela realności w Fitkowie, powiatu nadwórniańskiego, 16-le- 
tnia Besia i 17-letnia Perla. Jak się z dochodzenia okazało, 
dziewczęta te, zakochawszy się w parobezakach wiejskich, po- 
stanowiły w celu poślubienia ich przyjąć wyznanie chrze- 
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ściańdkie i dla tego uciekły z domu, aby się udać do jednego 
z klasztorów ruskich. W niespełna dwa tygodnie po tem wy- 
buch? w nocy w donn naczelnika gminy Fitkowa, którego 
obejście graniczy z domostwem DLitmana pożar, który zni- 
szczył wszystkie budynki, ruchomości i zapasy wspomnianego 
naczelnika. Ponieważ Litman podejrzywał tego ostatniego 
o wepolwiedzę, a nawet dopomożenie jego córkom do ucieczki 
i kilkukrotnie odgrsżał mu się zemstą, a takže liczne inne 
poszlaki zwróciły się przeciwko niem !, został przeto areszto- 
wauy pod zarzutem zbrodni podpalenia, 

Pażnr w przysiółku Wolkowatyeze, należącym do gminy 
Znbloviec, w powiecie brodzkim, zniszczył 9 chat włościań« 
skich, 12 stodół i 14 stajen, zrządzajae na 15.000 zł. szkodn, 
która nie była weule ubezpieczoną. Przyczyna nieszczęścia 
nie została zbudnną. — Pud Ohodorowem, pow. bóbreckiego, 
spłonął folwark „księża Sadki“, wlnsność rz. kat. probostwa 
w Chodorowie. Ogólną stratę, w większej części ubezpieczoną, 


obliczono na 8.000 zir. — W Dobropolu, pow. buczackiego, 
pogorzuło siedmiu gospodarzy, a ta skutkiem nieostrożnego 
obeliodzenia się 2 ogniem w domu Szlemy Blatta. -- Podobnie 


pegorzuło siedmiu gospodarzy w gminie Radańcuch, powiatu 
lwowskiego, gdzie ogień wznieeno dzitcko, pozostawione bez 
dozuru Z pogorzeleców, któtych struta wynosi 9.000 złr, je- 
den tylko był od ognia ubezpieczony. 

Jadowitemi grzybami otruło się w Śsiatęnie 6 osób, 
z których pięć przy gpóźnionej pomocy, przypłaciło życiem 
swą nieostrożność. Grzyby uzbieruł były gajowy Stefan Roż- 
nowec, który sam też padł ofirą. — W Jazłoweu, pawintn 
baczackiego, zmarła w skutek spożycja grzybów wdowa Marya 
dJubłońskn, tudzież jedna jej córka, druga córka ziś pozostaje 
jeszcze w miebezpieczeństwie życin. — W Sadkach, powiatu 
zaleszrzyckiego, utraciła Życie z tego samego powodu żena 
podleśniczego Spirydjona Chomowa | matka jej, zaś sam 
Qtomow ciężka się rozchorował, Nawet pies domowy, nakar- 
miony grzybami, spozytemi przez tę nieszczęśliwą rodzinę, 
zginął do kilku godzin. W smntnych tych wypadkach uderza 
okoliczność, że nawet takie osoby, jak gajowy i leśniczy nie 
umiały odróżnić grzybów jadowitych od zdrowych. 

Ks. Fr. Golba prosi nas o umieszczenie co nastepuje : 
Przy odjeździe ze Szaflir ze stanowiska wikurynsza duznułem 
bardzo serdecznego pożegnania d. 1% b. m. ze strony ezłon- 
ków czytelni i kółka rolniczego, któremu przewodniczyłem. 
Z mowy wygłuszonej przez zastępcę przewodniczącego pana 
Homelskiego miejscowego organisty i p. K. Michny, nauczy- 
ciela z radością przekoaałem się, że cezłuakowie nie tylko 
zrozumieli, ale i dorośli do awegu zadania, 

Nazajutrz członkowie Wojciech Skwarek, Michnł Wal- 
kosz i Wojciech Mirduła olwieżi mię bezimiarewownie na 
nowe stanowisko do Jordanowa, Oby nałul tik świetnio roz- 
wijało się kółko rolnicze szafłurskie i czytelnia! 

Ks. Fr. Golba. 


Rozmaitości. 


Plelgrzymka polska do Rzymu napisał ks. Ozesław 
Bogdalski. Kraków 1888, ntr. 86, cena 15 ct, do nabycia we 
wa/ystkich księgarni ch krakawakich | w tamtejszym klaszto- 
rze 00. Bernardynów, „rat to odbitka z ezwsrtego roczniku 
powyższego pisemka tercyarskiegn, w którym wlaśnie a na- 
nzej pielgrzymki na jabileusz J. Św. Leona XIII. i „Listy 
z Ziemi świętej" stanowią zajmojące urozmaicenie. Odbitka 
wyszła z 10 ryclnawi. 

Morderstwo trzech zakonnie spelnionem zostało nla- 
dawno we wsi Dubrowce w gubernii aamarakiej. Zakonnice 
owe, chodząc po kweście, znalazły ua drudze prowadzącej do 
wsi Dnbrowce, worek azórzauny napełniony bunknotami, Przy- 
azedlazy do wasi, zatrzymały salę w oberzy niejakiego P-wa, 
kióremu oznajmiły o znalvz onych pieniądzach, po dradze rów- 


Wydawca odpowiedzialny i Redaktor ALRzuT WiLczyński. 


nież opowiadały o tem przechodniom. Gospodarz oberży P 
wpuściwszy zukonnica na nocleg, nie wpuszczał jaż więcej nl- 
wziął wielki nóż ku- 
chenny i pozarzynał nim zakonnice. Zaledwie jednak to spałnił 
zaczął liczyć pieniądze, 


kogo do oberży, a gdy wszyscy zasnęli, 


i rękami krwią zbroczanemi 
drzwi zaczęto silaie knłatać. P. nia odpowiadał, 


mzmagało się coraz alluiej, Nareszcie P., wyszedł na ganek i 
zapytał czego chrą? Głosem zmięszanym odpowiedział ktoś, ik 
prosi o przenocowanie. Na to P. znów ndpurł, iż jest jua pełna 
i miejsca nie ma na nacleg. Nic to jednak nia pomagło, gdy! 
kołatanie we drzwi stało się natarczywe, a głom jng nie prosił, 
aśwladczając, iż jest kozakiem, zgubi 
o ile mn wia- 
dome, w oberży i że w razie niepuszozenia go, znwezwie pos 
lieyi, Pod taką groźbą P. był zmuszony otworzyć kozakowi, 
lecz oświadczył mu, iż żadne zakonnice nie nocują 1 przepro” 
wadził go do izby sąsiedniej z tą, w której leżnły znmordo* 
wane. Kozak jakby instynktem wiedziony, wazedł do izby i 
na stole lee 
żały rozraneone paczki banknotów, A obok wielki nóż zakrwi 
wiuny Widok ten sprawił na kozukn wrażenie okropne, 
„Zabój- 


lecz żądał otwarcia, 
pieniądze, które znalazły zakonnice, nocające, 


ujrzał nurzające się we krwi nieszczesne ufary... 


czas jakiś jak wryry — naraz jednakże z okrzykiem ; 


stwo na pomoc!” wybiegł nu olico, Zbndzeni krzykami ludzia 
Pieniędzy zgubiunych przen 


zbiegli się i mordercę uwięziony. 
kozaka miało być G0 000 rs. 


üs- Godne polecenia @u 


Wydawnictwa „Macierzy Polskiej“ 


(Skład główny w ndminiatraepi Towarzystwa Pedagogicznego 


we Lwowie, ulica Pańska Nr. 0). 

2. Lekarstwa na. biedę, podane przez Julineza Siarkla 
(drugie wydanie) . . 

4. lan Sobieski, (drugie wydanie, wyczerpane) . 

6. Pszczelnictwa, przez K. krusickiego, z 43 
(drugie wydanie, powiększone) . . p 

7. Cudowne lekl, powiastha przez Bolasławicza 

8. Dobry syn, bajka z przed Jat tysiąca, przez Władysława 
Brize (ar „łanie drugie) . . z 

9. Jak z zoba żyją źli małłonkowie, opowiedział ksiądz s. 
Mazurek (wydumte drugie). . D 

10. Kacbajcie przyradę, przez K. hr. Woizickiego . | 

11. Damowy por dnik lekarski, przez Dra J. Sawickiego 
śni - 

12. Weterynarya popularna, przez J. L. Kubickiego, w ażtye 
sie ska 4 w oposi ; 

13. O pracy | własności, przez Allerta Wilozyńakiego 

14. Zamożny gospodarz, przez Anloniego Maślankę 

15. Głodowa lata, oosuindanie przez Kurala Benouiego 

16. Pielgrzym w Dobromiłu, zawierający całą bistoryę 

WS, 4 A onrak > 

17. Z czasu powodzi. Opowiedawie. Napisał Romuad Sturkel 

13 U nas taki zwyczaj . 

14. Antek Socha, młuly walk. Napianł Józef Grajnert 

20. Królowa Korony Palsklej, żywot Matki Huskiej, przez 
M4 łzę, z duuma rycinai 

21. Żywot św, Wojciecha, przez Darosława Janowskiego, 
zwom» FCU, « 

22, Bartłamiej Oanow; 
w Kowsrowie, opuwi 
Staukel . 

28. O budowla zagród 
tmosewnki, c. b. Fa: 
-wbi . 


rycinami 


czyli jek sobie radili tkacze 
dział dla ludu SBa Julinaz 
liciańskich, napisał uaciaj Mo. 
ca budownictwa, z 18 rycinmi 


“pisa? Bdmuud Junkowiki, 


serin, 
25, Życie Słeratki Kasi, przez M. Zajączkowaką 
Bi two dhas 
t Litwy, L Tutumir 
ATE AE 
28. Sąsiadzi, uny.rał Felieyan Pintowaki 
30 Badajby wszyscy byli tacy, napian? Stanisław Mutkowaki 
ycie éw. Brunona, opisa? Duroeław Janowski 
álu polskim Kazimierzu Wielkim, królem kmiotków 
+ pow lm są | =. : 
93. Jak Kuba Sośniak wyszedł na ezlachcica i co nig 
ulem salo? History prawdziwa, opowiedziana przez 
lirhata Ratuckiego . 
34. Pogadanki o powszednim chlebie 
Alisd Szozepanski , 
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